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Po ślubie.
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Nasunęło się pytanie, czy ma dokończyć ubie­
rania się, czy też zdjąć suknię i czekać, póki on 
nie wróci. I jakkolwiek żałowała swej sukni na 
pobyt w domu, zdecydowała się nie zmieniać 
ubrania.

Było już praw ie pół do siódm ej, gdy zabrzm iał 
dzwonek. Drgnęła i z uśm iechem  radości szła 
pow itać m ęża, który zapew ne zapom niał znów  
klucza od zatrzasku.

Otworzyła drzwi i cofnęła się, trofhę rozczaro­
wana. Przed nią stał Bolesław Bachmacki i mówił 
2 Slębokim ukłonem:

-  jeśli przeszkadzam, odejdę natychmiast 
Pragnąłem złożyć moje uszanowanie i zapytać
0 zdrowie pani.
. — Dziękuję panu... proszę bliżej, -  cofnęła 

S[ę w stronę pokoju.
Wszedł za nią do saloniku i podając bukiecik 

holków, powiedział:
-  Dla kwiatu... kwiaty.
-  Och, jakie piękne, jak pachną, -  zachw y­

cała się szczerze, — jak  to miło, że już w iosna. — 
usiadła, w skazując uprzejm ie krzesło Bachm ac-

-  U pani zawsze wiosna, bo pani sama jak 
wiosna, taka pani piękna i ponętna.

Romcia, będąc w ładnej sukni i krawatce, nie 
wątpiła, że jest piękna, ale uważała za stosowne 
powiedzieć z miną skromną:

-  Pan mi pochlebia, nie jestem w niczem 
podobna do wiosny.

-  P rzeciw nie, pani oczy są  prom ieniam i 
słońca, a uśm iech kw iatem  najpiękniejszym .

-  Pochlebca z pana, -  zarumieniła się le­
ciutko z zadowolenia i chcąc zmienić rozmowę, 
spytała: — czy widać wiosnę na Plantach?

-  A tak... kasztany wypuściły liście, bzy 
kwitną, no, a panie wiosennie się stroją, jasne 
suknie, jak ta pani, parasolki do koloru sukni
1 kapelusiki bardzo przyjemne.

-  jakto przyjemne?
-  Nie noszą tych pudeł i sit olbrzymich 

z mnóstwem kwiatów i ziela, ale małe, zgrabne, 
skromnie przybrane.

Spojrzała na niego podejrzliwie. Czyżby on 
wiedział o jej kapeluszu i drwił, że ona nie ma 
™ n c9 0 ?  Ale on wydał się jej tak szczerym, 
tak dobrodusznym, że podejrzenie znikło i spytała:

-  jakie kapelusze pan lubi?
,. ~  ją? -  patrzał na jej bujne, ciemne włosy, -  

ola mnie najpiękniejszą ozdobą głowy są takie 
przecudne włosy, jak pani posiada. Wszystko 
co sztuczne razi mnie, wszędzie szukam i pragnę 
widzieć prawdę i szczerość duszy, a ona ujawnia 
się najwidoczniej w oczach, w  ustach, w  uśmie­
chu, w całej postaci.

-  Jaki z pana poeta! — zaśmiała się, — 
ja zaś lubię ładną suknię, bucik, kapelusz...

-  ja to rozumiem, bo przez nie wyraża pani 
swój smak, swoje zamiłowania, upodobania, 
lestem pewny, że pani nie włożyłaby czegoś 
brzydkiego, bo dusza pani nie zniosłaby tego. 
lo  widać z całego otoczenia pani. jakie miłe 
1 skromne są te meble, te pokoje... jeśli marzę 
0 szczęściu kiedy, widzę przed sobą takie mie­
szkanie, jak jest u pani. I jaki szczęśliwy jest 
pan Winecki! A gdzie mąż pani?

~  Poszedł na budowę, ale wróci.
-  Nie wątpię, któżby nie wrócił do szczę­

ścia i rozkoszy?... Nie można też nigdzie spotkać 
państwa, zawsze siedzicie w  domu, jak para 
Gruchających gołąbków.

-  O niel Mąż bardzo zajęty.
-  A co pani robi przez cały dzień?
-  Mam dużo zajęcia.
-  Czyta pani?
-  Nic nie mam.
~  Pozwoli pani, że przyniosę książki. Pani 

lubi powieści czy poezye?
-  ja? Bardzo lubię powieści, ale takie stra­

t n e ,  tajemnicze.
. 7  Dobrze, znajdę i takie... a pani nie wy­

wodzi na spacery? na Planty?
Czasem, ale z mężem.

~ A dzisiaj ?
będzie w ^ y <ŷ °  nie wiem, czy mąż

-  Sądziłem , że pani byw a u kogoś dosyć 
często, bo m ęża spotykam  w ieczoram i na piwie.

-  Czasem  idę do krewnych... albo też do 
znajom ych. Dawno pan w idział panią S zab e lsk ą?  
to m oja przyjaciółka.

-  Pani S zabe lska?  To ta m ała blondynka, tro ­
chę kokietka, lubi się podobać i strzela oczkam i. 
Czy to żona tego ajenta handlow ego, tego bru­
neta zaw sze zadow olonego i uśm iechniętego?

-  Ależ n ie! -  zaśm iała  się, -  ten brunet jest 
urzędnikiem  bankow ym , to pan Karol Niedzicki, 
ich znajomy.

-  A gdzie m ąż jej?
-  On jest w spólnikiem  fabryki mebli i sklepu. 

Człowiek starszy, bardzo porządny i znany.
-  A gdzie ten sk lep ?
-  Na Floryańskiej, -  uśm iechnął się, -  znam 

tego pana z w idzenia, także siaduje w ieczoram i 
przy bom bce piwa. Czy tak ?

-  Zdaje mi się, że tak, -  zaśm iała się, -  
a gdy Natalcia czego potrzebuje wieczorem, to 
tam posyła kartkę do niego.

-  A ich m ałżeństw o przykładne?
-  On bardzo ją kocha, niczego jej nie ża ­

łuje, w szystko ma, co zechce, -  m ówiła z od­
cieniem goryczy i zazdrości.

-  A z panem  Niedzickim jest on w przy­
jaźn i?  -  spytał z m iną niewinną.

-  Tego nie wiem, ale przypuszczam , że tak.
-  A pani jak się zapatruje na te s tosunk i?
-  Na jak ie?
-  Pani Natalii z panem  Niedzickim.
Rom cia spojrzała na niego przez mgnienie

oka podejrzliw ie i odpow iedziała śm iało z m iną 
na iw ną :

-  Uważam, podobnie jak w szyscy, że łączy 
ich zw ykła przyjaźń.

-  Otóż to w łaśnie, co mnie w pani z a ­
chw yca, -  przysunął się z krzesłem  bliżej, -  
ta niew inna dusza pani, ta przedziw na czystość 
myśli. Pani, jak ten kw iat o przecudnych b a r­
w ach i woni, patrzy na słońce, na św iat, oczyma 
niew innego, św ieżo rozw iniętego kwiatu.

-  Nie rozum iem  pana, -  spuściła oczy lekko 
zarum ieniona.

-  Tem  lepiej, pani Romciu, — mówił z za ­
pałem , -  naiw ność przestaje być naiw nością, 
gdy tow arzyszy jej sam ow iedza. 1 niech pani 
pozostanie zaw sze taką św ieżą, niew inną, piękną; 
niech pani nie kala  sw ej duszy udaw aniem , 
kłam stw em , jestem  przekonany, że jeśli pani 
i grzeszy kiedykolw iek, a i św ięty siedm  razy na 
dzień grzeszy, czyni to pani bez w iedzy duszy. Ona 
jest zaw sze niepokalana, bez winy i grzechu. 
Ciało m oże grzeszyć, ale niech dusza nie bierze 
w tem udziału.

-  Ale czy to m ożliw e?
-  Najlepszy dowód, pani, — patrzał na nią 

płom iennie, -  praw da, że pani piękna, ale czemże 
ta przem ijająca piękność ciała w obec duszy?... 
]a uw ielbiam  tylko duszę.

Te jego słow a o jej duszy pochlebiły jej 
nadzw yczajnie. Dotychczas słyszała tylko o swej 
figurze, cerze, oczach, rękach, pochw ały w iększe 
lub m niejsze, ale nikt nie zachw ycał się, a naw et 
nie w spom niał o piękności jej duszy, naw et 
m ąż, dopiero pan Bolek. To posiadanie nie­
zwykłej duszy napełniło ją dum nem  zadow ole­
niem. O dczuw ała też w dzięczność dla niego 
i uw ażała go za niezwykłego, ale bardzo sp ra ­
w iedliw ego człow ieka.

-  Pan m a słuszność, -  pow iedziała po chwili 
nam ysłu, -  piękność, to rzecz przem ijająca. Znam 
jedną m ężatkę, jako panna była dosyć ładna, 
a w  kilka lat po ślubie zm ieniła się do niepo- 
znania.

-  A w ie pani, d laczego?
Spojrzała na niego z zapytaniem  w oczach, 

a on m ówił d a le j:
-  Bo jej dusza b ra ła  udział w  jej grzechach, 

i teraz przez jej ciało przegląda brzydka dusza.
Nie rozum iała tych słów, tak sam o, jak p ra­

w dopodobnie on sam , ale pow iedziała z pow agą:
-  T ak jest, to bardzo możliwe.
-  To pew nik, a nie, jak pani mówi, m ożli­

w ość. Niech pani tylko bacznie uw aża, jak zm ie­
nia się w yraz tw arzy pod w pływem  tych lub 
ow ych m yśli i pożądań.

-  Tak, to praw da, -  skinęła głow ą. — A jak 
pan uw aża N ata lc ię?  jaką m a ona d u szę?

W pytaniu tem odczuł on nietylko ciekaw ość, 
ale i chęć posłyszenia krytyki, odpow iedział też 
z uśm iechem  iron icznym :

- W  oczach tej pani przebija n ieustannie 
żądza podobania się innym za w szelką cenę. 
Dusza jej pławi się w  niskich, m ateryalnych za ­

chciankach. Z atraca ona swój boski pierw iastek, 
który tak silnie odróżnia panią od innych kobiet.

Rom cia z praw dziw ą przyjem nością w ysłu ­
chała tego sądu o sw ej przyjaciółce, a zw łaszcza 
słów  o w yższości sw ej duszy, gdyż bolało ją, 
że Natalcia ubiera się m odnie i posiada dość 
pieniędzy na stroje. Z drugiej strony, przez p o ­
czucie solidarności kobiecej w obec m ężczyzn, 
i chcąc pokazać sw ą szlachetność, pow iedziała 
tonem  w y rz u tu :

-  P an  niespraw iedliw ie sądzi o niej. Ona 
m a dużo zalet, jest bardzo dobra...

-  Dla m ęża, czy dla pana N iedzickiego? -  
zaśm iał się w esoło.

-  W stydź się pan być tak złośliwym , i p ro ­
szę o niej nie m ówić nic złego, to m oja przy­
jaciółka.

-  Czyż m ów ię co złego? — udał zdziw ienie,— 
czy ona nie jest dobra dla pana N iedzickiego? 
Czy nie pozw ala mu tow arzyszyć jej na sp ace­
ra c h ?  po sk lep ach ?

-  Ulega tylko jego prośbom  i czyni to n ie­
chętnie, sam a mi mówiła.

-  A w ięc jest dobra dla niego, -  u śm iech­
nął się.

-  Ktoby się z panem  d o g ad a ł?  -  zaśm iała  
się, -  ale niech pan nic złego o niej nie mówi, 
bo się pogniew am y.

-  ja podzielam  najzupełniej zdanie pani, 
i przyznaję, że się omyliłem, -  m ówił skruszony, -  
ona istotnie jest nadzw yczaj skrom na, niew inna 
jak dziecko, i p iękna jak aniołek.

-  No, znów  tak dalece, to nie! Ma ona sw e 
wady, ale one w stosunku do jej zalet nikną.

-  jakie w a d y ?
-  O, tego nie powiem.
-  To ja wyliczę. Najpierw  jest trochę ko ­

kietką...
-  Ale niewinną.
-  Zgoda i na to. N astępnie jest zazdrosna 

o każdą drobnostkę.
-  jest w  tem trochę praw dy, -  przypom niała 

sobie Rom cia jej niechętne i złośliw e uwagi 
o stro jach innych kobiet.

-  Ma też dużo sam olubstw a. Ogrom nie dba 
o każdą skazę na twarzy, o każdy w łosek, p ie­
przyk... czego pani nigdy nie robi.

W praw dzie Rom cia zapom niała o sw ych pie­
gach i w łoskach, ale w bezw iednem  poczuciu 
się do tej w ady zaw ołała p o sp ieszn ie :

-  O, ja nigdy o tem nie myślę.
-  W iem o tem, -  mówił z pow agą, — bo 

pani więcej dba o duszę, aniżeli o ciało.
-  I jakie jeszcze w ady ma N ata lc ia?  — spy­

tała przez zw ykłą ciekaw ość.
-  jest zarozum iała. Zdaje się jej, że p iękniej­

szej nad nią nie w idziało całe m iasto, a jej su ­
knie i kapelusze są  najm odniejsze.

-  To, co pan mówi, jest złośliw e, ale n ie ­
stety, dosyć praw dziw e. Mimo to ja bardzo ją 
kocham  i ona jest m oją najlepszą przyjaciółką, -  
m ów iła tonem  szczerym  i serdecznym .

Odezwał się dzw onek. Rom cia drgnęła, czyżby 
to napraw dę m ąż p rzy szed ł?  Może skrzyw i się 
na tę wizytę, ale zaw sze dobrze, że przyszedł. 
Kwiaty położyła na bocznym  stoliku, a B achm a­
cki w stał i m ów ił:

-  Pozw oli pani, że o tw o rzę?
-  N iel N ie! la sam a, to pew no m ąż.
Za chw ilę posłyszał B achm acki głośne a se r­

deczne słow a pow itania gospodyni dom u:
-  Ach, N atalcia! Co za n iespodzianka! -  

rozległy się całusy.
-  Przyszłam  do ciebie, kochana pustelni- 

czk o l — odpow iedziała głosem  sztucznie p ie­
szczotliw ym  Natalcia.

-  A, i pan N iedzicki! Bardzo mi miło, p ro ­
szę... Natalciu, pom ogę ci zdjąć okrywkę.

-  ja tylko na m inutkę w padłam  i zaraz w y­
chodzę, -  szła do saloniku i zaw ołała śm iejąc 
s i ę : — A, pan Bachm acki 1... Bardzo cię p rzep ra­
szam , Romciu, że przerw ałam  miłe sam  na sam  
o szarej godzinie.

-  Ależ co zn o w u ?  Pan B achm acki dopiero 
przyszedł przed chwilą, a ja czekam  powrotu 
m ęża, -  m ów iła zarum ieniona.

-  A tak, tak, -  uśm iechała się Natalcia, -  
widzę po św ieżości kw iatów , że przyszedł pan 
B achm acki przed chw ilą, -  w zięła bukiet w rękę, -  
bardzo ładne fiolki i gdzie pan je d o s ta ł?

Bachm acki, n iezadow olony z przerw y i drwin 
Natalci, odpow iedział z ukrytą iron ią:

-  ja nie dostaję niczego w prezencie, kupi­
łem w  sklepie ogrodniczym .

N atalcia uczuła się dotkniętą temi słow am i,


